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Zaproszenie do przedpłaty.

„Knryer Poznański“ ko­
sztuje na wszystkich pocztach 
w cesa'1 *wie niemieckiém

uiarek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pt-úycyi naszéj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryuin.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycji.

PoztUltl, 27 grudnia.

Uroczystości Oberdanka we Włoszech.

Tegoroczne demonstra: ye z dnia 21 
b. m. na cześć pamięci Oberdanka z je­
szcze większą gwałtownością odbyły się 
we wszelkich częściach włoskiego króle­
stwa, niż dawniój. Radykaliści, republi­
kanie, irredentyści i przyjaciele Prancyi 
wysilili się, aby manifestacjom oddać 
charakter jak najdonioślejszego protestu 
przeciw istniejącemu trójprzymierzu, a 
zwłaszcza przeciw sojuszowi Włoch z 
dawniejszą ich gnębicmlką Austryą. 
Zwłaszcza i n.łodzież akademicka włoska 
żywy udział brała w uroczystościach ku 
uświetnieniu pamięci owego kolej, który 
pocíAst śmierć za sprawę „Włoch oiewy- 
í;-.v. i: o.4. Nawet i korespond nci ga­
zet be lićskich przyznać muszą teraz — 
że stronnictwo antyaustryackie a więc 
antypi zyraierzowe nader' potężnóm ze 
wszech miar jest we Włoszech.

Uderzającą była zwłaszcza w tym 
względzie mowa, jaką wygłosił naczelnik 
włoskiego umiarkowanego stronnictwa, 
p. B aighi, z okazyi uczty wydanéj dla 
tryestsk;ego banity, Włocha Ullmanua — 
w której p. Boughi oświadczył, że „wobec 
położenia w Tryeécie raezéj milczeć wy­
pada. niż mówić!''

W czasie tegorocznych demonstracyi 
oberdankowskich nie brakło na drasty­
cznych a wymownych epizodach. W nocy 
. 20 na 21 b. m. młodzież rzymsko lite- 
,:J i-t. pooblepiała gmachy rzędowe, a 

i a szcza gmach ministerstwa spraw ze- 
wnęirznych, czerwouemi p!/katami, ru- 
kowan-mi na cześć „bezimiennego mę­
czennika.“ Zewsząd powiewały chorą-

stała okrzyków nieprzyjacielskich przed 
gniachcm austryackiój ambasady — pu­
bliczność w imię „uarodowćj godności“ 
zaprotestowała przeciw wmięszauiu się 
„zbirów policyjnych *

Warto wspomuieć i o tern, że wie­
niec dębowy, którym ukorouowano biust 
Garibaldego na Kapitolu, miał na sobie 
następny napis: „Republikanie i socja­
liści Rzymu ostatniemu z męczenuików 
idei wolucści i jedności włoskiój.“

Demoustracye przed gmachem austrya- 
ckiój ambasady w Rzymie są zresztą ua 
porządku dziennym Kiedy świeżo temu 
chowano przywódzcę radykalistów Bac- 
cellego — a orszak żałobny począł po­
stępować przed budynkiem ambasady 
austryackiój, nagle muzyka ucichła a 
a chorągwie i sztandary jak na komendę 
opuszczono ku ziemi. Wieczorem tegoż 
samego dnia we wielu klubach wygła­
szano mowy, tchnące nieubłaganą niena- 
wiś ią dla wszystkiego, co ma stosunek 
z Austryą.

Uroczystość ua cześć Oberdanka po- 
równo obchodzono we wszystkich ważniej­
szych miastach włoskich W Rawennie 
pozamykano składy, a całe miasto udeko­
rowano żałobnie. W Bolonii głoszono pu­
blicznie o konieczności zniesienia trójprzy- 
mierza — o niezbędności rzeczypospolitój 
włoskiój i sojuszu latyńskiego. W Liwor- 
uie komisya itedeutystyczua na sali obrad 
miejskich uwieńczyła biust Oberdanka 
wieńcem śpiżowym. W Neapolu policja 
aresztowała znaczną liczbę zbyt krzykli­
wie demonstrujących. Gazety niemieckie 
z bólem stwierdzają, że cała ludność wio­
ska „sympatyzuje ze spiawą irredeu- 
tyzrnu“.
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T e 1 o g-1 a m. v-
Paryż, 25 grudnia. „Temps“ donosi, 

że rząd f.ancnzki skłania się do uznania 
konwersyi egipskiej pożyczki — na przy­
padek gdjby. Anglia okazała rzeczywistą 
ch$< opuszczenia Egiptu. Zresztą ma rząd 
fi aucuzki poruszyć myśl, aby część oszczę­
dności wynikłych z konwersyi zużyć, do 
zwiększenia koutyngeusu prawdziwej egip­
skiej armii przy rówuoczesnem zmniej­
szeniu wojsk okupacyjnych angielskich.

Londyn, 24 grudnia. J k douosi 
biuro Reutera, nota Salisburego z dnia 
18 b. m., wystósowana do rządu portu­
galskiego, odnosiła się wyłącznie do na­
padu majora Serpa Pinto na Makololów — 
inne zaś bieżące sprawy, dotyczące inte­
resów Anglii i Portugalii w południowo- 
wschodnićj Afryce pominęła zupełnie. — 
Lord Sslisbury zażądał natychroiastowój 
odpowiedzi i w razie potwierdzenia wieści 
o napaści Serpa Pinto ua Makololów, 
jego odwołania natychmiastowego. Portu­
galski minister spraw zagranicznych od­
powiedział, że według otrzymanych wia­
domości, Serpa Pint) odparł jedynie napad 
nieprzyjacielskiego szczepu, pomiędzy któ­
rego bagażami znaleziono trzy angielskie 
sztandary.

Londyn, 24 grudnia. Biuro Reutera 
dowiaduje się, że odpowiedź portugal­
skiego ministra spraw zagranicznych do­
brego doznała przyjęcia w gabinecie 
angielskim — ponieważ wyraża ona lo­
jalne życzenia rządu portugalskiego', aby 
sprawa zatargowa załatwioną została 
w duchu pojednawczym.

Bruksela, 24 grudnia. Strejk w ko­
palniach węgla dystryktu Charleroi zwięk­
sza się ciągle. Obawiają się tam ogólnego 
bezrobocia. Ruch szerzy się z wielką 
szybkością — a w głównych kopalniach 
gór-.icy energicznie trzymają się między 
sobą. Brak węgla daje się już uczuć.

Praga, 24 grudnia. Staroczeskie or­
gana, ogłaszają rezolucyą czeskiego klubu, 
ubolewającą nad nieobecnością postów 
niemieckich w sejmie. Rezolucyą powia­
da d.ilśj, że sejm byłby bez żadnego 
uprzedzenia zbadał życzenia i propozycje 
posłów niemieckich i postarał się o ró­
wnouprawnień e i ugodę między obu szcze­
pami, bo to jest koniecznóm tak dla Czech, 
jak całego państwa.

Rzym, 24 grudnia. Senat włoski 70 
głosami przeciw 4 zatwierdził zniesienie 
ceł różniczkowych, istniejących w obec 
Prancyi.

Rzym, 24 grudnia. Podczas dzi­
siejszej gwiazdkowej recepcyi Kar­
dynałów Papież wygłosił dłuższą 
mowę, kładąc nacisk na prześlado­
wania i walki, toczące się obecnie 
we Włoszech przeciw Kościołowi — 
wszelkich środków zużyto obecnie 
przeciw instytucyom katolickim, zaj­
mującym się krzewieniem wia-

ry, jak i tym, których celem ulże­
nie nędzy ludzkiej. W tego ro 
dzaju warunkach czuć coraz to 
więcej brak prawdziwej wolności tak 
koniecznej do sprawowania urzędu 
apostolskiego. Papież prócz tego 
zapowiedział Encyklikę o obowiąz­
kach katolików.

Petersburg 25 gruduia. Na wczo­
rajszej paradzie tlalaudzkiego pułku gwar- 
dyt przyboczni) odczytał komendant puł­
ku depeszę nadesłaną przez cara z Gat- 
czyny, w którśj ubojowa, że dla choroby 
sam nie może wziąść udziału w pa­
radzie.

Blałogród, 24 grudnia. Komisya 
budżetowa skupczyny wniosła z własnśj 
inieyatywy o podniesienie funduszu dy­
spozycyjnego dla ministra spraw zagra­
nicznych o 300.000 dinarów, co uważają 
w Bialogrodzie za szczególne wotum zau­
fania dla rz.ądu.

Blałogród, 25 grudnia. Przed kilku 
dniami około 250 Amantów ukazało się 
ns serbskiśj granicy pod Toplicą pod po­
zorem zabrania drzewa — a na zawezwanie 
naczelnika serbskiej straży pograniczni] 
odpowiedzieli oni wystrzałami z karabi­
nów Nastąpiła walka, w którij komen­
dant i podoficer straży zostali ranionymi. 
Rząd serbski w sprawie tij zredagował 
notę 'o rządu W. Porty.

/.ofta, 24 gruduia. Rokowania po­
między rządem bułgarskim a delegatem 
serbskiego rządu Nobletem w sprawie 
zakupna kolei żelaznij z Wakarelu do 
Bellowy zostały zerwane. Przyczyuą roz­
bicia się układów miała być ta okoliczność, 
że Noblet żądał wypłaty umówionij sumy 
gotowką, albo tiż w bonach najnowszij 
bułgarskiij pożyczki, na co rząd bułgar­
ski zgodzić się nie chciał. Skutkiem tego 
powrócił Noblet do Białogrodu.

Zofia, 24 gruduia. Sobranie uchwa­
liło budżęt ministerstwa spraw zagrani­
cznych. Opozycyjny poseł Taszczew za- 
interpelował przytóm rząd co do kro­
ków, jakie zamierza przedsięw^ąść u W. 
Porty celem uznania' ks. Ferdynanda, a 
oprócz tego co do projektu Rumunii zbu­
dowania mostu na Dunaju w pobliżu 
Sylistryi.

Bukareszt, 25 gruduia. Rząd wło­
ski zniósł zakaz importowania bydła ru­
muńskiego na terytorya włoskie.

Bukareszt, 25 grudnia. Seuat 50 
glosami przeciw 42 przyjął dymisją pre- 
zydeuta Florescu a 48 głosami przeciw 
12 dymisją wiceprezydentów Gherassi i 
Boresco. Następnie 52 glosami przeciw 
36 obiano prezydentem p. Kretzulesco.

Bukareszt, 25 grudniu. W Izbie ru- 
mnńskiój oświadczył prezydent ministrów 
Mano w obec zaczepek p. Catargi — że 
w lojalny sposób stara się o połączenie 
konsei wat,ywnych jednolitych pierwiastków. 
Przesilenie spowodował sam p. Catargi — 
pouieważ żąda! natychmiastowego rozwią­
zania parlamentu — zresztą sam Catargi 
polecił królowi mówcę, t. j. prezydenta 
ministrów Mano.

Odpowiedź tę przyjęła Izba z wielkióm 
zadowoluieuiem.

Nowy Jork, 25 grudnia. Przez Ga- 
breston nadeszły tu dotąd wieści z Monte­
video, według których w istocie przyjść 
miało w Br. zylii do uiepokójów i zabu­
rzeń — a położenie rządu tymczasowego 
ma być krytyezuóm.

Paryż, 26 grudnia. Jak donoszą ga­
zety, influeneya od dwóch dni przybrała 
tu groźniejszy charakter. Choroba kończy 
się teraz często zapaleniem i kongestyą 
płuc. Szpitale nie mogą już pomieścić 
olbrzymiój liczby chorych — dla tego na 
podwórzach i w ogrodach lazaretów urzą­
dzono baraki. W ostatnim tjgoduiu we­
dług listy urzędowćj zmarło w Paryżu 
200 osób więcój, niż w poprzednim.

Charleroi, 26 grudnia. Strejk w ko­
palniach węgla zwiększa się ciągle. W dy­
strykcie Charlero 10,4000 górników za­
wiesiło robotę. Spokoju dotąd nie zakłócono.

Rzym, 26 grudnia. W sferach kom­
petentnych przeczą tu temu stanowczo, 
jakoby obecny podsekretarz stanu p. For- 
tis był kiedykolwiek pozostawał w stó 
sankach do Oberdanka i jego zamachu, 
jak to ogólnie twierdzono z okazyi osta- 
tuich dt-monstracyi na cześć Oberdanka.

Bukareszt, 26 gmdnia. W senacie 
podziękował dziś nowy prezydent Kretzu­
lesco za powierzone mu stanowisko uzna­
jąc zręczność i uczciwość rządu, który 
popierać ob ecał — lub) sam czynnie nie 
należy do żadnego stronnictwa.

Kretzulesco był dawniój prezydentem 
ministrów, posłem w Berlinie, Rzymie 

Petersburgu. Ogólnie jest on bardzo
cenionym.

■Mb
Kopenhaga, 26 grudnia. W tutej­

szym porcie spłonął parowiec „Kijów,“ 
który z morza Śródziemnego wiózł do 
Rosji ładunek owoców południowych, wina 
i korków.

Zanzybar, 26 grudnia. (Depesza z 
biura Reutera). Parowiec „Maneurah“ 
odpłynie dnia 27 grudnia z 250 ludźmi 
z orszaku Emina do Suezu. Stanley wraz 
z angielskimi oficerami odjadą dnia 30 
grudnia parowcem pocztowym do Egiptu.

Londyn, 27 grudnia. Hr. Hatzfeld 
ma się lepiśj, lecz musi pozostać w 
pokoju,

Lizbona, 27 grudnia Stan zdrowia 
króla j«st dziś pomyślniejszy; mógł już 
opuścić pokoje.

♦ Wydalania. Skutki i to burdzo 
opłakane wypędzania z krain pokazały 
się w tych dniach we wsi Złotowie nad 
Goplem, w powiecie strzelińskim.

Dawno zasiedziałemu, bo już z górą 
od lat 40 we wsi rzeczonój hubisrzowi 
Kopańskiemu, starcowi, liczącemu blizko 
70 lat, i żonie jego jeszcze w późniejszym 
wieku będącój, nakazano opuścić wieś, 
gospodarstwo, cały dobytek, i wedle prze­
pisanej marszruty wynieść się do Króle­
stwa, gdyż tam miało być miejsce urodze­
nia onego starca.

Nie uwzględniono wieku, stósunków i 
innych okoliczności, utrudniających tego 
rodzaju wędrówkę, co w podanój prośbie 
do władzy rządowój umieszczono: sta­
rzy ci ludzie mieli stósowaó się do twar­
dego prawa.

W oczach starca było to tak coś nie­
podobnego do spełnienia, — że w obłę­
dzie targnął się na własne życie i się 
powiesił....

Haniebua śmierć — nieszczęsnej roz­
paczy... ale bądź co bądź skutek niezno­
śnego prawa....

* J. S. Leon XIII o Sołowiewie. 
Biskup dyakowarski, ks. Strossmayer, 
przesłał Kardynałowi-sekretarzowi stanu 
Rampolli dwa egzemplarze swego listu 
pasterskiego, wydanego z powodu wysta­
wienia w Rzymie pomnika apostacie 
Giordanowi Bruno, i dołączył do nich 
dzieło Włodzimierza Sołowiewa : „La 
Russie et l’Eglise universelle“, z prośbą, 
aby jedno i drugie raczył wręczyć Ojcu 
świętemu. Jego Eminencya pięknie po­
dziękował ks. Biskupowi. W liście jego 
między innemi następujące znajdummy 
stówa :

Ojciec św. z przyjemnością przyjął także 
książkę „La Russie i t. d.“ W. S iłowiewa. 
Wysłuchawszy tego, coś W. Biskupia Mość 
szeroko i szczegółowo o tem dziele pisał był, 
podziwiał talent autora i wyraził jak naj­
żywsze życzenie, aby ten, który nznaje ko­
nieczność jedności kościelnój, Baskiem świa­
tłem oświecony, j ik najrychléj do owczarni 
Chrystnsowéj powrócił. Tymczasem pragnie 
Jego Świątobliwość, abyś Wasza Biskupia 
MnÓć anturowi za ofiarowany egzemplarz po­
dziękowanie złożył, a zarazem wznosi modły 
do niebios, ażeby cały słowiański 
naród do jedności wrócił, co tak 
dla niego, jak dla Kościoła katolickiego ku 
najwięk zt-mn byłoby pożytkowi.

Zebrania przedwyborcze.

W Kępnie dnia, o stycznia o go­
dzinie 3 po południu w Strzelnicy.

Na zebraniu tćm przedstawi się wy­
borcom swoim poseł książę Ferdynand 
Radziwiłł.

W Czersku (na okręg chojuicko-tu- 
cholski). w niedzielę, dnia 29 grudnia 
o godzinie 1 po południu na sali pana 
Strakego.

W llobowie (na powiat starogardz­
ki), w niedzielę, dnia 29 grudnia o 
godzinie 3 po południu w lokalu p. Chęt­
ko wskiego.

W Subkowach (na powiat tczewski) 
w poniedziałek, dnia 39 grudnia o 
godzinie 3 po południu w lokalu p. Omie 
cieńskiego.

FFaZne zebranie przedwyborcze 
powiatu babimojskiego odbyło się dnia 
22 b. m. w Wolsztynie — na nie. ze­
brali się licznie wyborcy. Zebranie za­
gaił prezes komitetu wyborczego powia­
tu babimojskiego p. Karo! hr. Mielżyński 
i dziękował w ciepłem przemówieniu ze­
branym za liczne stawienie się, za do­
tychczasową gorliwość i prosił o wytrwa-

Uczmy dzieci czytać po polsku!

łość na przyszłość. Następnie odczytał 
list komitetu prowiu youalnego z 3 paź­
dziernika r. b. Poezóin na wniosek je- 
doego z wyborców zamianowano po kilku 
mężów zaufania na każdy obwód. Ci 
wraz z członkami komitetu stanowią pod­
komitety.

Następuje na kandydatów ua posłów 
do parlamentu niemieckiego wybrauo pp.:

Hazę Radlica z Lewic,
Hektora hr KWileckiego z Kwilcza i 
Stefana Gajewskiego z Wolsztyna.
Na tóm ukończyło się zebranie.

Komitet centralny»Grmliigfa.
Jak czytelnikom naszym z ostatniego 

tiummu „Kuryera“ wiadomo, przyjęto 
walne zebranie, delegatów zachodnio-pru­
skich wraz z komitetem prowiucyoualuym 
tamtejszym w Grudziądzu dnia 19 b. m. 
obradujące, projekt regulaminu dla przy- 
izlój „dyrekeyi wyborczój“, jak ją na­
zwano, a dla komitetu centralnego — jak 
my go nazywamy.

Ociągała się „Gazeta“ z ogłoszeniem 
przebiegu obrad i owego regulaminu, a to 
co mogła do wiadomości publieznćj podać 
20, obwieściła dopióro 23 — ale muiejsza 
o to, dość że dzisiaj wiemy nareszcie, iż 
zebranie grudziądzkie przyjęło projekt, o 
którym już wspominaliśmy czasu swego, 
projekt ułożony przez delegatów zacho- 
dnio-pruskich, a na wspóluóm zebraniu 
delegatów tych z komitetem prowiucyo- 
nalnym — nie przyjęty.

O ile sobie przypominamy, myli się 
szanowny referent, twierdząc, iż projekt 
ten uznano w Poznaniu za zbyt „rygory­
styczny.“ Rygoru w nim nie dopatrzono 
się w Poznaniu wcale, bo go tam nie ma. 
W Poznaniu uznano go za niepodobny do 
przyjęcia, gdyż przewraca on do góry 
nogami nasz dotychczasowy regulamin 
wyborczy i w budowie naszój organizacyi 
tworzy zupełnie niepotrzebnie nową kon­
dygnacją, która ani z punktu widzenia 
architektonicznego, ani ze względów pra­
ktycznych uzasadnić się nie da.

My w WieJkopolsce uchwaliliśmy w 
październiku roku 1888 nowy regulamin 
wyborczy, któremu zasadniczo dotąd nic 
nie zarzucono, który w praktyce przeszedł 
dopićro pierwszą próbę ogniową przy wy­
borach sejmowych z roku 1888, według 
którego obecnie komitet prowincyonaluy 
organizuje powiaty, obwody komisarskie 
i obwody prawyborcze.

Nasz regulamin oparty jest na zasa­
dzie autonomii okręgu wyborczego, który 
po poprze.duióm porozumieniu się swych 
organów wyborczych mianuje na walnych 
zebraniach powiatowych swych kandyda- 
iów poselskich, a tych zatwierdza walne 
zebranie delegatów powiatowych uwzglę­
dniając porządek w powiatach ustano­
wiony. Tylko z bardzo ważnych powodów 
wolno jest temu walnemu Zebraniu uchwały 
walnych zebrań powiatowych obalić i 
wyznaczyć innego kandydata w miejsce 
tych, których postawiono na onych ze­
braniach.

W takióm rzeczy położeniu występują 
Prusy Zachodnie z reguiamiu Dyrekyi 
wyborczćj, obejmującej wszystkie ziemie 
polskie pod berłem pruskióm zostające, i 
na mocy uchwały waluego zebrania dele­
gatów z roku 1887 konferują z komite­
tem wielkopolskim, przedkładają mu pro­
jekt swój i żądają utworzenia tejże Dy- 
rekcyi, złożoućj z pięciu członków, z sie­
dzibą w Poznaniu.

Na konfereucyi projekt ten odrzucono, 
ponieważ — jak wyżej powiedzieliśmy — 
jest niepodobny do przyjęcia i psuje sam 
organizacją, będącą dopiero w rozwoju. 
My po zebraniach powiatowych i po ze­
braniu delegatów wraz z komitetem pro­
wincjonalnym uważamy formalną stro ę 
wyborczą za rzecz ukończoną, mamy pra­
womocnie ustanowionych kandydatów, na 
których ostatecznie każdy wyborca gło­
sować będzie — a potćra już o tę for­
malną stronę się nie troszcząc przystępu­
jemy timótts unitis do agitacyi wybor­
czej i z okręgu wyborczego schodzimy w 
powiat — z powiatu w obwód komisar- 
ski — z obwodu komisarskiego w obwód 
prawyborczy i osady w skład jego 
wchodzące.

W tej dążności deceutralizacyjnój, 
która sama jedna stanowczy wpływ na 
wynik wyborów może wywrzeć, wstrzy­
mują nas zachodnio-pruscy delegaci, każą 
nam się drapać jeszcze na jedno piętro 
formalizmu wyborczego: Oto każą dyr.-- 
kcy wyborczćj, ziożoućj ua początek z 
pięciu Areopagitów jeszcze raz badąć



protokuly walnych zebrań, prowincjonal­
nych, w danym razie gdyby im się kan­
dydaci tam ustanowieni podobać nie 
mieli, mogą ich wyrzucić i innych usta­
nowić, i wydawają... odezwę wyborczą!

Obawiamy się, że przy naszój znanój 
ociężałości politycznej, ta musztarda mo­
głaby niekiedy przyjść po obiedzie. Nie 
ma ona tóż żadnego praktycznego, celu 
ani doniosłości.

„Dyrekcja wyborcza rozstrzyga osta­
tecznie wszystkie wątpliwości i spory“, 
powiada § 7 projektu regulaminowego. 
Pytamy, jakie to mają być wątpliwości i 
spory? Walne zebrania delegatów mają 
same sposób rozstrzygania tych wątpli­
wości i sporów, któreby pomiędzy dele­
gatami powstać mogły i nie pójdą z niemi 
przed sąd dyrekcyi.

„Potwierdza lub odrzuca uchwały wal­
nych zebrań prowincjonalnych“. To co? 
Mają one moc obowięzującą bez potwier­
dzenia „dyrekcji“, bo są wynikiem obrad 
naszych prawowicie wybranych delegatów 
i komitetu prowincyoualuego. Gdyby je 
zaś dyrekcya obaliła, to niewiadomo, jakby 
potóm dziurę tę załatać, mianowicie co 
do „ostatecznego mianowauia delegatów“.

Zastąpienie zupełnego braku albo nie­
dostateczności miejscowój agitacyi wy­
borczej czy to w okręgu, czy w powiecie, 
jest przewidziaue w naszym regulaminie 
wyborczym, z ramienia komitetu prowin­
cjonalnego daleko łatwiój, prędzój i sku­
teczniej przeprowadzone być może, zuiżeli 
z ramienia dyrekcyi, która nim się zbie- 
rze, aby wydać odnośne uchwały, już dawno 
może być po harapie.

Regulamin nowćj dyrekcyi wyborczój 
przepisuje, aby członkowie dyrekcyi zjeż­
dżali się we dwa tygodnie po zamknięciu 
nstatniój kadencyi okresu prawyborczego.
Po co ? hyba na pogadankę — bo w tym 
czasie nie mogliby oni jeszcze żadną 
miarą wykonywać „działalności“ swój 
określonój § 7 i następnemi, gdyż wten­
czas odbywa się dopiero u nas formalna 
strona agitacyi wyborczój, mianuje się 
delegatów, kandydatów, tworzy się ko 
mitety itd. Trwa to muiój więcej 6 ty 
godni, poczóm dopiero w dwa tygoduie 
odbywa się walne zebranie delegatów — 
a dopiero potóm „dyrekcya“ wybór 
cza mogłaby rozpocząć swe dzieło za 
twierdzania lub odrzucania uchwał pro 
wineyonalnego zebrania delegatów wraz z 
komitetem prowincjonalnym.

Jeśli projekt zachodnio-pruskiego re­
gulaminu „dyrekcyi wyborczój“ miał za 
radzić potrzebom braci naszych na Slą- 
zku, Warmii i Mazurach — to skute 
cznego rad sposobu na te potrzeby w 
nim nie widać wcale a wcale — a o to 
przecież głównie chodziło zwolennikom 
komitetu centralnego. Dyrekcyą wybor­
czą jest walne zebranie delegatów z ko 
mitetem prowincyonalnym — innój dy 
rekcyi nie potrzeba-

Aby zaś stworzyć pośrednika pomię­
dzy kołem poselskióm a wyborcami, po 
średnika, któryby przesyłał do redakcyi 
pism naszych uchwały naszych reprezeu 
tacyi sejmowych, na to nie potrzeba do 
prawdy tak długich zabiegów i tak opa 
ragrafowanego aparatu. Wystarczy na 
to sekretarz Kola polskiego w sejmie, lub 
parlamencie.

Według sprawozdania „Gazety Toruń 
skiój“ miało się w obradach grudziądzkich 
objawić uczucie zawodu, gdy jeden z po 
słów zachodnio-pruskich zdał sprawę z per 
traktacyi delegatów tamtejszych z korni 
tetem prowincyonalnym wielkopolskim.

Naszem zdaniem przyczyna tego za 
wodu nie leży w Wielkopolanach. Gdy 
by walne zebranie zachodnio-pruskie w 
roku 1887 zamiast się zajmować for 
malizmem wyborczym i „dyrekcyą wy 
borczą“ było przystąpiło do uzupełnienia 
swego wyborczego regulaminu, na któ 
rego niedostatki skarżył się ks. dr. Wol 
szlegier, nie byłoby zawodu a byłby po 
żytek — a tak stało się przeciwnie.

Regulamin nowćj dyrekcyi przyjdzie 
przed walne zebranie delegatów wielko 
polskich, gdzie niezawodnie znaczną wię 
kszością odrzucony będzie. Oby go przy 
najmniój potóm pochowano — a zajęto 
się szczerze organizacją podkomitetów j 
obwodach komisarskich i tworzeniem kas 
wyborczych, co mianowicie tóż kochany 
rodakom w Prusach Zachodnich z całego 
serca polecamy. Stracono tam w Gru­
dziądzu sporo czasu na obradach, które 
przy wyborach żaduój nie wykażą ko­
rzyści.

Czyby nie było dobrze zwołać jeszcze 
jednego walnego zebrania, na któreby 
zjechali wszyscy delegaci i naradzili się 
nad sposobem rozwinięcia uajskuteczniej- 
szój agitacyi ? Polecamy przytóm nasz 
regulamin wyborczy do łaskawego uwzglę­
dnienia.

żnych pruskich ministrów oświecenia, sta­
rali się nauczyciele o to, aby przez prze­
dłużenie kursu na lat 4—5 nadać nauczy­
cielom głębsze i gruntowniejsze wykształ­
cenie i przez to podnieść ich znaczenie 
w społeczeństwie, a tu dowiadujemy się, 
że zamiast przedłużenia, mają się nauczy­
ciele doczekać skrócenia kursów semina­
ryjnych. Czy taka manipulacja zdoła 
racjonalnie zapobiedz brakowi nauczy­
cieli ludowych? Wątpimy. Niechby rząd 
otworzył podwoje seminaryjne tutejgzój 
młodzieży, to niepotrzebowalby narzekać na 
brak aspirantów i nauczycieli i niepo- 
trztbaby uciekać się do sprowadzania ich 
z zagranic W. Księstwa Poznańskiego, 
co, jak widzimy, także nie dopisuje.

Rejencya bydgoska poleciła swoim in­
spektorom powiatowym, aby urządzili 

wiejskie szkoły uzupełniające, w których 
ma być tygoduiowo przyn. jumiój po cztery 
lekcye, a za każdą lekcyą ma nauczyciel 
pobierać 50 fen. honoraryum. — Szkoły 
uzupełniające stanowią w Prusiecb bardzo 
słabą stronę organizacyi, nie udały się 
po miastach, ledwo dyszą u nas po 
wsiach, sądzono przeto, że władze adrni- 
nistracyjno-szkólne rozstaną się z tą in­
stytucją. Tymczasem mają one być roz­
szerzane. Po niejakim czasie przekona 
się rząd, że szkoda czasu i atłasu na 
szkoły, które nie przemawiają do ducha 
potrzeb społecznych. Niechby rząd tóż, 
chociaż na próbę, otworzył w jakiój gmi­
nie szkołę uzupełniającą z czysto polskim 
wykładem, a wtedy przekona się, czemu 
dzisiejsze szkoły uzupełniające kuleją 
czego im potrzeba.

Donosi tóż korespondent, że rejencya 
bydgoska zamierza te obwody inspektorów 
powiatowych, gdzie zniesiono inspekcyą 
lokalną, zmniejszyć o tyle, aby jeden in­
spektor powiatowy nie miał pod sobą 
więcój jak dwadzieścia szkół. — Będzie 
to reforma, która za sobą pociągnie zna­
czne nowe wydatki, kiedy inspekcyą lo 
kalna nic nie kosztuje. Zdawałoby się, 
że w czasach tak ciężkich zmniejszą się 
te lub owe wydatki, a w budżecie in- 
spektoryatu uie mało oszczędzićby się 
dało, gdyby przywrócono inspekcyą lo 
kalną, to też owo twierdzenie korespon­
denta nie bardzo uam się zdaje prawdo- 
podobnem.

Z Poznania donosi korespondent do 
tejże gazety, że nauczyciel St. ustano­
wiony przy szkole katolickiój w Ł, nie 
umie po polsku i dla tego zniechęcił do 
siebie gminę szkólną o tyle, że mu ró­
żne sprawia trudności i nieprzyjemności. 
Ten oto nauczyciel, regulując ogród szkól- 
ny, zabrał z niego stare drzewa, w któ 
rych miejsce nowe powsadzał. Sołtys 
oddał tego nauczyciela prokuratoryi za 
kradzież drzewa. — Otóż korespondent 
powiida, że sołtys z nienawiści do na­
uczyciela, z którym żyje w zatargach, 
oddal go pod sąd. Co za niegodne po­
dejrzy wanie sołtysa jako urzędnika !

Spółka spożywcza rolnicza.

ii.

To i owo z szkoły

czego. Ministerstwo oświecenia ma przed­
łożyć sejmowi projekt do § 9 ustawy 
obrocznój. Chodzi tu o zatrzymane Ko­
ściołowi katolickiemu w czasie walki kul- 
turnój fandusze w sumie około 1C milio­
nów marek, Ma także być przedłożonym 
projekt dotyczący admiuistracyi miast, 
mającyb król, policyą.

— Ułaskawienie. Dr. Bachler, anty­
semita, który przy ostatnich wyborach w 
listopadzie do rady mmjskiój berliń<kiój 
nie uzyskał odpowiedniój liczby głosów, 
zosta rok temu skazany przez sąd łtwniezy 
na 400 marek kary za obrazę Izraelity 
i socyalisty Singera. Poseł Singer jest 
właścicielem fabryki płaszczy damskich. 
Dr. Bachler, jako redaktor „Staatsb. 
Ztg.,“ zarzucił Singerowi, że wyzyskuje 
pracę robotnic, a gdy się okazało, że ten 
zarzut nie był uzasadniony, skazał sąd 
redaktora na powyższą karę. Dr. Ba­
chler zapłacił tę karę, gdy nagle w tym 
tygoduiu odebrał uwiadomienie z sądu', że 
cesarz go ułaskawił, może więc zasądzo­
ny odebrać z kasy zapłacoue przez sie­
bie pieniądze. To ulaskawieuie wywołało 
wielkie, wrażeuie w prasie walczącój z an­
tysemitami.

— W październiku r. b. było 22 sa­
nn bójstw w armii niemieckiej

— „Hamb. Nachr* donosi, że w tych 
dniach wyda monarcha dec- zyą w spra­
wie loteryi na rzecz pomnika dla cesarza 
Wilhelma I.

— Projekt do ustawy o procederowych 
sądach rozjemczych zo tanie przedłożonym 
radzie ekonomiczuój, zanim dojdzie do rąk 
rady związkowój.

— Bal kostyumowy w pałacu cesar­
skim ma się odbyć w przyszłym karna­
wale. Tak przynajmniój donosi kore­
spondent bei liński do pisma „Hakikat,“ 
wychodzącego w Carogrodzie. Goście będą 
ua tym balu występowali w strojach 
wschodnich.

— ale wolę w znaczeniu prawniczóm. 
Chodzi o to, aby nas stu — mniój lub 
więcój — upołnomocniło kogoś do kupo­
wania na wspólny rachunek dla naszych 
gospodarstw materyałów surowych, abyś­
my zaopatrzyli go w potrzebny kredyt 
i abyśmy nim tak umieli pokierować, aby 
musiał w naszym interesie działać i aby 
nie mógł stracie powierzonych sobie p5©- 
uiędzy. Że jednakże dosłownie niemożli- 
wóm nic na kuli ziemskiój nie jest, że 
w razie wojny, trzęsienia ziemi itp. na­
wet najpewniejsze faLdbryfy i hypoteki 
przepaść mogą, więc chodzi o to. abyśmy 
powierzając wspólnemu mandataryusz >wi 
pieniądze na wspólne zakupna, tak się 
z nim opisali, żeby w najgorszym i naj­
nieprawdopodobniejszym razie (n. p. w ra­
zie zdobycia i rabuuku Poznauia podczas 
jakiój wojny), nie mógł zaangażować ca­
łych naszych majątków lub stracić choćby 
fenyg więcój nad to, co mu powierzyli­
śmy. Takie zaś i tym podobne ryzyka 
mamy każdego nieomal dnia, n. p. gdy 
posyłamy kupcowi wagon zboża, naprzód 
nie wziąwszy pieniędzy.

Jaką dla wspólnego mandataryusza 
wybrać formę prawną i ekonomiczną, 
o tóm była mowa na zebrauiu ostatmój 
niedzieli i to stanowić będzie treść trze­
ciego artykułu.

Na to przewodniczący, p. K. Scza- 
n;ecki, zaznaczył, że udowodnionóm jest, 
iż nist z komitetu nie miał zamiaru prze­
ciw kupcom naszym występować, że on 
sam (p. przewodniczący) z góry był o 
tóm przekonany i że w przeciwnym ra­
zie nie byłby przewodnictwa przyjął. — 
Zebranie wyraziło życzenie, aby to zakon- 
statowanie wyraźnie w protokule zamie- 
szczonóm zostało.

O tóm, że Spółka róluicza jest potizebuą 
i konieczuą nawet, nikt z zebranychh nie 
powątpiewał. Każdy nawet przywoził ze 
swój okolicy to wrażenie, że wszyscy 
ziemianie są za Spółką, że każdy dosyć 
już ma panowania drogich i fałszowanych 
pasz i nawozów i że szersze kola są 
tylko w wątpliwości co do kwestyi, jak 
to wyswobodzenie się nasze urządzić, ja 
ką mu uadac formę prawną i zkąd wziąć 
pieniędzy.

Ta troska o pieniądze, to klasyczny 
dowód jak my rolnicy mało mamy zau­
fania w siły własne i jak je nisko ce­
nimy. A t mczasem nie kto inny, tylko 
właśnie właściciele ziemscy stanowią w 
Księstwie stan najbogatszy, mimo całój 
naszój biedy. Wtźmy przykład nastę­
pujący :

Przypuśćmy, że stu właścicieli i dzier­
żawców zjeżdża się do Poznauia na na 
radę. Panowie ci namyślać się będą 
nad tóm, jakby to z swój ziemi wycisnąć 
jak największe plony, jak wyciągnąć z 
swych krów ogromne ilości mleka, jikim 
sposobem swe opasy w najgrubsze po 
kłady mięsa i tłuszczu przyodziać. O tóm 
atoli, żeby surogaty do tego potrzebne 
nabyć z pierwszój ręki i aby ten zysk, 
który ciągnie z nich kupiec, zatrzymać 
dla siebie — nie ma wcale mowy. Każdy 

gospodarzy uważa to za naturalne, że 
spasając ospę czy kuchy swóm bydłem, 
musi się nachodzić, nsguiewać, natargo- 
wać, naryzykować, zanim pieniądz wy­
łożony na nie zobaczy z powrotem i z 
procentem (lub bez niego) oraz równie 
naturaluóm mu się wydaje, że kupiec, 
który mu tę ospę czy kuchy sprzedał, 
zarobił na wagonie pewną ilość dziesię- 
ciomarkówek za to tylko, że napisał do 
młyna parowego lub do fabryki oleju, 
aby posłano wagon tój lub owój paszy do 
tego lub owego dominium. Dajmy na 
to, że obecny na zebraniu asystent jakiój 
stacyi doświadczalnój opowie zgromadzo­
nym, że w ostatnich kilku miesiącach 
analiza chemiczna wykryła znów kilka­
dziesiąt fałszerstw w tych towarach sprze­
danych im za drogie pieniądze. Słysząc 
to, niejeden z róluików zastanowi się nad 
tóm, czy czasem fałszerstwa nie są po­
wodem, że nie widzi po swym inwenta­
rzu wielkich rezultatów spasania pasz 
skoncentrowanych — postanowi może w 
najlepszym razie częściój ze stacyi do­
świadczalnych korzystać, ale żeby han 
dlarzom odjąA możność szkodzenia, o tóm 
zaledwie śmie kto zamarzyć.

Po posiedzeniu przy pogadance me 
obędzie się bez stwierdzenia faktu, że 
baudel pośredniczący nas wyzyskuje, że 
jesteśmy wobec kapitału bezsilni... i pod 
tóm przygniataj ącóm wrażeniem rozjeżdżają 
się wszyscy do domów, aby pracować da- 
lój w pocie czoła — nie dla siebie.

A tymczasem my to właśnie „bezsilni 
jesteśmy potęgą finansową dziesięćkroć 
większą, niż bogacący się na nas kupcy 
i fabrykanci. Tych stu róluików repre­
zentują kilka milionów talarów, bo odli 
czywszy najmniój i najwięcój zamożnych, 
150,000 marek przyjąć można jako prze­
ciętny majątek gospodarującego na jednój 
wiosce rólnika.

Przypuśćmy, że te kilka milionów ta­
larów pomiędzy stu róluików rozdrobnio 
ne, znajdują się w ręku jednego pana, 
który tym sposobem jest w miłóm posia­
daniu piętnastu, dwuuastu, lub choćby 
dziesięciu milionów marek. Dajmy na 
to, że pan ten otworzył w Poznaniu kan­
tor dla zaknpna nawozów i pasz dla dóbr 
swoich, który ogłasza, że chce zakupić 
około stu pięćdziesięciu wagonów ospy i 
zapłacić gotówką. A o gotówkę mu nie 
trudno, bo bank każdy kantorowi chętnie 
potrzebne na to 100 tysięcy marek zali 
czy, jeżeli mu tylko dziesięciomilionowy 
potentat kredyt taki otworzy.

Jakby to różne młyny wrocławskie, 
toruńskie, poznańskie ua wyścigi zniżały 
swe ceny na ospę, aby tylko zdobyć so 
bie względy i obstalunek u potężnego 
kantoru! A. cóż dopiero młyny w Kró­
lestwie Polskióm! Jakby to ów kantoru 
mocodawca tanio kupował towar dobry — 
bo złego niktby takiemu klientowi nie 
zaryzykował sprzedawać, z obawy, aby 
go sobie nie zrazić. Choćby zniżka ceny 
wynosiła tylko 50 fen. na centnarze w 
porównaniu do cen , jakie drobni rólnicy 
kupcom pośredniczącym płacić muszą, to 
zarobiłby kantor na stu wagonach ospy 
10,000 marek, którychby jego pan nigdy 
uie był oglądał, gdyby zamiast kupi 
ospę naraz, był ją kupował pojedyńczemi 
wagouami od licznych handlarzy.

Takie same zyski zdobywałby kantor 
przy zakupnie makuchów, węgli i po czę­
ści także nawozów sztucznych.

Te wszystkie korzyści możemy osię- 
gnąć, my drobni właściciele owego dzie- 
sięciomilionowego majątku, bylebyśmy 
chcieli, t. j. bylebyśmy założyli na wspól­
ny rachunek podobny kantor i otworzyli 
mu w banku jakim większym kredyt na 
100 czy więcój tysięcy marek. Majątek 
potrzebny do tego mamy i chodzi tylko 
o to, abyśmy mieli i objawili wolę; nie 
tę wolę, co się maluje in piis desid,eriis.

KCRESPONDBNCYB.

<•)
dziale

Lwów 21 grudnia. 
(Akcya ratunkowa.)

W uiedzielę odbyła się w Wy- 
krajowym poufna konfereneya, 

w któiój, oprócz członków Wydziału,
wzięli udział namiestnik i prezes Kola 
polskiego w Wiedniu, poseł Jaworski. 
Przedmiotem kouferencyi była sprawa 
dalszój pomocy dla ludności dotkniętój 
nieurodzajem i brakiem paszy, tudziez 
spowodowanym przez to ubytkiem żywego 
inwentarza. Po wyczerpującój rozprawie 
postauowiono ua razie uie domagać się 
zwołania sejmu ze względu, że fuudusze 
ze skarbu państwa i ze skarbu krajowe­
go przyznane, nie są jeszcze wyczerpane 
i są do dyspozycji wydziałów powiato­
wych i starostw i że w tój chwili nie 
można mieć jeszcze pozytywnych pod­
staw do sformułowania wniosków co 
do dalszój akcyi pomocniczój, jakaby 
po wyczerpaniu wspomnianych funduszów 
okazała się potrzebną. Postauowiono je­
dnak sprawę udzielenia pomocy z tych 
funduszów możliwie przyspieszyć, utrzy­
mywać nieustanną ewidencyą co do stanu 
rzeczy w powiatach nieurodzajem dotknię­
tych, ażeby we właściwej chwili dodatko­
wą akcyę pomocniczą zainaugurować, wre­
szcie zasięgnąć jak najspieszniój opinii 
fachowych co do sposobu dostarczenia 
paszy in natura, tam, gdzie tegG najwięk­
sza jest potrzeba, a ewentualnie przyjścia 
w pomoc przy zakupywaniu z wiosną ży­
wego inwentarza.

Cesarz, jak donosi urzędowa „Ga­
zeta Lw.,“ zezwolił na bezpłatne wyda­
nie dotkniętym klęską braku paszy gmi­
nom Galicyi, Slązka i Bukowiny 20.000 
centa, metrycznych soli spiżowój. Sól ta 
ma być w miarę wykazanój koniecznój 
potrzeby spożytkowaną najpóźniój do koń­
ca czerwca 1890. Zebranie potrzebnych 
dat do uskutecznienia rozdziału tój soli 
pomiędzy wspomniane wyźój trzy kraje 
koronne, przedsięwzięło już prezydyum 
namiestnictwa w porozumieniu z krajową 
dyrekcyą skarbu. Minister skarbu za­
wiadamiając prezydyum namiestnictwa 
o tern, przyzwolił nadto, ażeby gminom, 
dla których zużytkowanie źródeł solnych 
byłoby pożądanem, przyznano prawo po­
boru solanki a to w sposób zastósowy- 
wany już w Galicyi w latach 1875, 
1879 i 1884.

Z dziejów cenzury rosyjskiej.
Skreślił

Paweł Styczyński.

(Ciąg dalszy.)
Poleżajew był młodzieńcem dziewię­

tnastoletnim, ulubieńcem swych kolegów, 
słuchaczów uniwersytetu moskiewskiego. 
Wesołe było życie studeuekie; hulano, 
bawiono się wesoło, uważając naukę jako 
bardzo dobre, pożyteczne, ale — trochę 
nudne zajęcie. Poleżajew myślał tak 
samo. A że z natury był poetą, więc 
w wierszach okolicznościowych opiewał 
rozkosze studenckiego raju. Wierszyki te 
przepisywano, uczono ich się na pamięć 
i śpiewano we wszystkich zakątkach 
gmachu uniwersyteckiego. Największą 
jednakże sławę miał „Saszka“, poemat 
wesoły, dowcipny — trawestya Puszki­
nowskiego „Onagina.“ Był on bardzo 
niewinny, w IX tylko strofie, umieścił 
ośm wierszy treści polityczuój. Te kilka 
wierszy zgubiły młodego poetę, zwró­
ciwszy na niego uwagę policyi mo- 
skie wskiój.

W r. 1826 cały dwór był w Moskwie, 
gotując się do uroczystości koronacyjnych. 
Pewnój nocy rektor uniwersytetu sam 
zbudził śpiącego Poleżajewa, kazał mu się 
ubrać czemprędzój w mundur studencki 
i zawiózł go

w pierwszym mym artykule 
odbyła się w niedzielę duia 

15 b. m. w Poznaniu narada , dotycząca 
założenia takiój Spółki. Zaproszono na 
nią pewną liczbę obywateli listami pry 
watnemi, z których jedtn w skutek nie- 
dyskrr-cyi kogoś z zaproszonych został 
w pewnym dzienniku ogłoszouy i wiele 
złój krwi narobił przez to, że zawierał 
zdanie następujące: (Będziemy nabywali 
tanio paszę i nawozy), „gdy zdołamy być 
niezależnymi od cen, które nam narzucają 
tak pojedyńczy kupcy, jako tóż ich sto­
warzyszenia, stwarzane dla wyzyskiwa­
nia nas.“

Autorowie tego listu, który w skutek 
czysto osobistych powodów został bardzo 
na prędce wydrukowany i nawet z omył­
kami drukarskiemi, przez trzecią osobę 
wski zanym im obywatelom rozesłany, 
mieli tutaj na myśli grosistów obcych, co 
na wielką skalę prowadzą handel maku­
chami i węglami, oraz przedewszystkióm 
„Ring“ fabrykantów nawozów sztucznych, 
który jedynie w tym celu założono, aby 
gospodarzy wyzyskiwać. — Tymczasem 
— rzecz dziwna — pewna część kupców 
polskich wzięła przytoczone słowa listu do 
siebie i z wielką niechęcią o projektowa 
nój Spółce zaczęła się odzywać.

Dla tego referent dotychczasowego 
komitetu, p. Sokołowski, któremu prze 
woduiczący niedzielnego zebrania, p. Kon­
stanty Sczaniecki z Miedzychoda, pier­
wszemu głosu udzielił, zaczął rzecz swoją 
ol wyjaśnienia, że w ustępie przez ku­
pców polskich zaczepionym bynajnmiój o 
nich nie było mowy. — Pau Sokołowski 
trafnie zauważył, że o kupcach polskich 
nikt twierdzić uie może, że róluików wy 
zyskują, bo nie mają oni ua ceny paszy 
i”uawozów żadnego wpływu. Surogaty te 
bywają przez kupców polskich traktowa­
ne tylko jako artykuły poboczne; sami 
oni drogo za nie płacie muszą i mały 
tylko mają na tóm zarobek. O stowa­
rzyszeniu zaś polskich kupców zawiąza- 
nem dla wyzyskania róluików, nikt dotąd 
nie słyszał.

Gdy w toku dyskusyi obywatel pe­
wien, który spóźniwszy się na zebranie, 
przemówienia pana Sokołowskiego nie sły­
szał, zainterpelował komitet o krzywdę, 
jaką rzekomo polskim kupcom wyrządził, 
dał mu inny z członków komitetu podo 
bnie wyjaśniającą odpowiedź.

Jak już 
nadmieniłem

i brał z sobą 
pozostawił 

udał się do 
zekało już 
na audyen- 
ro godzina 
eśoie wsta- 
młody stu­

Z korespondencji wysyłanych z Wiel­
kopolski do gazet niemieckich, a rozpi­
sujących się o szkole naszój, dowiadujemy 
się raz po raz rzeczy, którym nie zawa­
dzi bliżój się przypatrzeć. Oto małe po­
kłosie z „Pr. L. Ztg“ :

Egzamin w seminaryum bydgoskicm 
ma się odbyć już niebawem, zamiast w lu­
tym lub w maren, a to dla tego, ponieważ 
jest wielki brak nauczycieli. Nadto, po­
wiada tenże korespondent, z tychże po­
wodów ma podobno prowincjonalne kole­
gium szkólne skrócić pensum kursów se­
minaryjnych- — Przez długie lata za ró-

li I EMC Y.
* Berlin, 24 grudnia. Cesarz za­

mianował katolickiego księdza dywizyj- 
uego, kapelana Knoche w Hanowerze, 
dziekanem wojskowym, Jest to pierwsza 
nominacja przez cesarza, dotychczas bo­
wiem minister wojny tek katolickich jako 
tóż ewangelickich duchownych mianował 
na ten urząd.

— Parlament, skoro się zbierze po 
Nowym Roku, zajmie się najprzód dru- 
gióm czytaniem etatu. To potrwa przez 
ośm do dziesięciu dni, poczóm przyjdzie pod 
obrady w drugióm czytaniu ustawa socja­
listyczna.

— Robotnicy niemieccy zabierają się 
do szerokiój agitacyi w celu uzyskania 
wyższego wynagrodzenia za pracę i skró­
cenia czasu roboczego. Chcą oni praco­
wać co uajwięcój 8 — 9 godżin dziennie. 
Mularze mają się zebrać ua kongresie w 
Magdeburgu; tkacze odbędą kongres w 
Apoldzie; ceglarz» tw^zą związek i za­
kładają wł-sny organ.

— Stanley ma w przyszłym roku przy­
być do Berlina, gdzie się także Emma 
paszy spodziewają.

— Organa narodowo-liberalue rozbie­
rają kwesiyą, czy ich strounictwo ma się 
zgodzić na przepis projektu do ustawy 
socyahstyczuój, mający pozwalać na wy­
dalanie socyalistów. Zdaje się, że naro- 
dowo-liberalni czekają w tym względzie 
ua oświadczenie kanclerza, a wtedy będą 
głosować podług iego życzenia.

— S jrn pruski, oprócz etatem, będzie 
się zajmował ordynacją drożną dla pro 
wincyi saskiśj i reformą podatku górni
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dla przykłada innych. W sołdaty pój­
dziesz ! — Chcesz ?

Poleżajew milczał.
— Dobrą służbą w wojsku, możesz 

zmyć twą hańbę. Chcesz?
— Muszę się zgodzić na to — odpo­

wiedział Poleżajew.
Car podszedł ku niemu, rękę położył 

mu na plecy, a potem rzekł:
— Los twój od ciebie zależy. Jeśli 

zapomnę o tobie, zgłoś się do mnie pi­
śmiennie. — I pocałował go w czoło.

Poleżajewa oddano w sołdaty. Minęły 
trzy lata. Poeta przypomuiał sobie słowa 
cesarza i napisał prośbę do niego — ale 
daremnie — odpowiedzi nie dostał. Na­
pisał raz jeszcze — zuów na próżno? — 
Popełnił zbrodnię, że tajemnie widywał 
się z przyjaciółmi. Schwytano gopewmgo 1 
razu na gorącym uczynku i Bkarano na ; 
pałki, lecz car go uwolnił od kary. Ode­
słano go do Kazania, gdzie dosłużył się 
rangi podoficera. Mijał rok za rokiem, 
los jego smutny nie zmieniał się.

Zaczął więc pić biedny poeta: pić, 
aby zapomnieć swe nieszczęście. Wtedy 
to napisał, straszny swą siłą i rozpaczą 

v poemat: „Do siwuchy."
postał się późuiój do Moskwy i trochę 

lepićj mu się wiodło, ale zła choroba — 
suchoty — zaczęła toczyć pierś jego. 
Męczył się jeszcze cztery lata, a potóai 
umarł w szpitalu wojskowym....

Jeden z dawuiejszych przyjaciół prosił 
o wydanie ciała, aby po ludzku je po 
grzebać. Lecz ciała nie można było od 
szukać. Szpital trupy sprzedawał do kli­
niki uniwersyteckiej. Dopióro po kilku 
dniach, odszukauo ciało Poleżajewa, gdzieś 
na poddaszu pomiędzy inDómi trupau 
Myszy odgryzły mu już jednę nogę.

Po śmierci wydano poezje jego ’). 
Chciano dołączyć portret jego w mundurze 
podoficerskim, — lecz ceuzura me p>>zwi • 
lila na to, i z jój to łaski Poleżajew i a 
portrecie figuruje w oficerskich epoletach.

Jak już powiedzieliśmy, ustawę cen 
zuralną Sziszknwa z roku 1820 zastąpiono 
inną w roku 1828. Ustawa ta obowią­
zywała przez cały czas panowania cara 
Mikołaja. Różniła się od swój poprze­
dniczki głównie tóm, że nie stała na straży 
mniejszój lub większój wartości literackiój 
nowo-wydawanych dzieł, lecz jedynie czu­
wała nad tóm, aby nie drukowano i nie 

' sprzedawano książek, uzuanych za szko­
dliwe dla wiary, tronu i moralności ogól- 
nój. Ustawa ta osuwała w wielkiój części 
samowolę cenzorów, dawała im jednakie 
prawo zakazania każdój książki szkodli- 
wój bez znoszenia się poprzedniego z jój 
autorem. Główny urząd cenzuralny skła­
dał się teraz z prezydentów akademii 
nauk i sztuk pięknych, urzędników mini 
sterstwa oświaty, policyi ł spraw we 
Wnętrznych, i z delegatów władzy duebo- 
wuój. Niższą instaucyą cenzuraluą two­
rzyły komitety (w Petersburgu, Moskwie, 
Rydze, Odesie, Wilnie, Kijowie, Tyflisie) 
złożone, jak dawniój, wedle wymagań usta­
wy z r. 1826. Wedle nowój ustawy do zaka­
zania przepuszczonój dawniój przez cenzurę 
książki potrzeba było osobnego rozporządze­
nia cesarskiego (§ 17). Swobodę nowych 
wydawnictw peryodycznych nowa ustawa 
ograniczała jeszcze bardziój. Pozwolenie 
na wydawanie czasopism naukowo lite­
rackich wydawała tylko wyższa instan- 
eya cenzuralna, a na nowe pisma poli­
tyczne trzeba było pozwolenia od samego 
cesarza (§ 16 i 19). Pozwolono też
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wychodźców. Rozpoczęto indagacją z Łapą, 
który twierdził pozornie, Zn do Prus j-dzie. 
Owi agenci nie wierzyli temu i przed­
sięwzięli rewizyą Łapy, znaleźli zaszyte 
pieniądze i wyprali takowe. Przedtóm zło­
żył Łapa 42 złr., razem z wyprntemi ode­
brano mu więc 92 złr. 60 ct. Zostało 
Łapie tylko 2 et. Pod grozą odsznpasowa- 
ma i zatrzymania pieniędzy, zmn-zono go do 
zakupna karty i wydano na Wiedeń do Ham­
burga. twierdzą, te jut w dal-szój podróży 
pieniędzy nie potrzebnje i wszystko za darmo 
dostanie. Oburzony Łapa prosił o zwrot pie­
niędzy, narzekając, że agenci z ludźmi postę­
pują, jak z bydłem. W Wieduiu sprzedać 
«usiał Łapa „oberrok,“ by zapłacić za n»elog 
1 złr. W dal-zej drodze wszędzie inusial 
płacić — ni« dostali wychodźcy nic za dar- ' 
mo. W Hamburga także grożono ar-sztawa- 
niem wychodźcom. — Na obciążające zeznania 
odpowiada Herz, że tego człowieka sobie nie 
przypomina. Przec/y leż rewidowaniu Łapy. 
— Przewodniczący zaznacza, że jeden z Izra­
elitów zeznaj« zapełnię tak samo, jak Ła­
po. — Tobiasz Schwarz, zegarmistrz ze Zło­
czowa, opowiada** „m.utne setny, jakie się 
odgrywały w Hamburgu. Trzymano tam wy­
chodźców zamkniętych i tylko do piwnicy ich 
wypuszczano a za k irty kazano im drogo pła­
cić. Przewodniczący mówi, iż świad.-k ten 
dowodzi, jak postępowano z wychodźcami w 
Hamburgu, podczas gdy oskarżeni twierdzą, 
że wszystko było w porządku, że wychodź 
c.ami się opiekowano i t. I. Klansn r oświad­
cza, iż do roku 1886 tak niesumienni« postę­
powano ; po tym czasie opieka była prawdziwą, 
Franciszek Trendota, z powiatu dąbrowskiego, 
wybrał się do Ameryki wraz z Żoną i dziećmi. 
Na koszta podróży sprzed U cały swój grunt, 
W Oświęcimie kupił karty dla siebie, żony i 
dzieci i pizyrzekano mu święcie, że nic więcćj 
już nigdzie płacić nie będzie. W Hamburga 
tymczasem powiedziano mu, że te karty są na 
nic i mnsiał dopłacić po 25 złr. od osoby.
O jednym reńskim w kieszeni ru żyła cała 
rodzina do Ameryki i tam cierpiała niewypo­
wiedzianie. W końca wróciła w największój 
nędzy do krajn. W Ameryce nikt im nie
pomógł, śmiano się tylko z nieb i mó­
wiono: „po cóżeście się dali żydom oszukać.“ 
Przewodniczący czyta zeznania jodnego ze 
świadków, mianowicie Igaacego Śkrzyuiarza 
z powiatu dąbrowskiego, z którychby wyni­
kało, że ajeucya była także w porozumieniu 
z żandarmeryą pruską w Mysłowicach. Herz 
twierdzi, że żandarraerya pruska nieprzyja- 
śnie była dla niego usposobioną. — Józet So- 
jantek, słowacki chłop, podróżował do Ame­
ryki w liczniejszćm gronie wychodźców. Na 
trzy stacye przed Oświęiimcm, wpuścił kon­
duktor do wagonu ajenta. Po wyjściu z wa­
gonu, naganiacze usiłowali zaprowadzić 9 wy­
chodźców do ajencyi, lecz ladzie przestrzegli ich 
przed oszustwem. Wychodźcy nie chcieli iść do 
kancelaryi i dla tego póltorćj godziny trzy­
mano ich na polu. Jeden z ludzi oblegają­
cych wychodźców, mówił im: Musioie kupić 
karty, bo ja tu wójt na całe miasto. Wy­
chodźców, którzy nie chcieli dać żądanój su 
my za karty, aresz owali żandarmi i zapro­
wadzili do wójta, potćm do Oświęcimia i tam 
zamknęli. — 8ojantek poznaje Lowenbcrga, 
jako tego, który mówił, że jest wójtem 
na całe miasto. — Ldwenbcrg przeczy temu.
— Po przesłuchaniu jeszcze kilku świad­
ków, którzy podobnie zeznają, zakończono 
rozprawę.

ich we Lwowie.
Komitet urządzający Zjazd ukończył już 

czynność rozsyłania zaprosz-ń do wzięcia 
udziału w Zjeździe. Staraniem komitetu było 
nie pominąć nikogo, ktokolwiek tylko w za­
kresie historyi polskiej pracuje, lub też dzie­
jami temi bliżój się zajmuje. Osoby, które 
mimo to zaproszeń nie otrzymały, raczą to 
pominięcie wytłumaczyć i usprawiedliwić zwy- 
kłemi w takich razach przyczynami: niezna- 
jomuścią adresu, przypadkowóm przeocze­
niem i t. p.

Komitet uprasza je najuprzejmićj, aby ni­
niejsze publiczne zaproszenie uważać zechciały 
za osobiste.

Przypominamy, iż termin zgłoszenia tema­
tów na Zjazd nptywa z końcem grudnia r. b., 
termin zaś nadsyłania piśmiennie zredagowa­
nych referatów z końcem marca 1890 roku. 
Wszelkie listy i przesyłki w sprawie Zjazdu 
adresować należy na ręce sekretarza komitetu, 
dr. Oswalda Balzera we Lwowie, nlica Zimo- 
rowieża nr. 7.

R-feratów dotyczących w | rzeważnej czę­
ści ważnych i ciekawych pytań, zgłoszono do­
tąd kilkanaście, w najbliższym czasie podane 
zostaną do pnblicznój wiadomości. O dalsze 
zgłoszenia uprasza komitet najuprzejmićj. 
W obec nadchodzących zapytań, jak należy 

. i/ ć kwe•■« syntezy dziejów Polski po- 
cuszócą w progi-mie, nadmienia komitet, iż 
pożądane będą zarówno tematy przedstawia­
jące ogólni jsz-« poglądy na pewne ważniejsze 

tosnnki z zakresów dziejów Polski, jak nie- 
iiićj referaty wskazujące, w jaki sposób na 

podstawie publikacyi źródłowych, tudzież opra­
cowań monograficznych takie ogólniejsze po 
glądy dałyby się zestawić i uzyskać. Tematy 
zbyt specyaine, jak monogr; fi, zne opracowania 
poszczególnych wypadków dziejowych i t. p. 
nie wchodzą w program Zjazdu.

Pod względem uczestnictwa Zjazd zapo­
wiada się dobrze, już dotąd zgłoszono ucze­
stnictwo z wielu s ron, między innemi także 
ze strony kilau wybitnych uczonych zagrani­
cznych, zajmujących się dziejami Polski lub 
Słowiańszczyzny.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem
Najsłodszego Serca J«rnowego w Jerzycach pod 
Poznaniem: K-«. proboszcz D -pi«rała z Cere­
kwi y 8 marki.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Złożone przez p. J Kiy-i-wicza z Po 
znania marek 15, a kwitów me w nnni-rz« 297 
,Kuryera Pozn ", służą w miejsc« powinazo 
wab noworocznych.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w pią 
lek komedya J. Kraszewskiego „Równy wo 
jewodzie".

Ceny zn>żone
Repertoar dzinv-j.zy uległ zmianie z powo­

du choroby trzech artystów,
W sobotę po raz pierwszy komedya Erne­

sta Bluma i E. Fosib» „Nerwowe żony*.
W niedzielę kom-Jya ze śpiewami Błot 

nickl«go „Majstrowa z Cbwaliszewa".
We wtorek dnia 31 b. in. obraz ludowy 

ze śpiewami i tańcami Gawalewiiga z muzy­
ką Wrońskiego „Czartowska ława“,

C- ny zniżone.
* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 

w teatrze polskim otwartą jest co wiórek, 
czwartek i sobotę od godziny II zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po poluduiu, oraz wieczorem podcz s 
przedst iwi.-ń teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 ten., dla dzieci 
10 f«u.

Dyr-kcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Zwracamy uwagę na anons koncertu arna 

(orskiego, klóry odbędzie się w dniu 6 stycznia 
r. p. na sali Bazarowćj — a w którym udział 
wezmą znakomite sity artystyczne, jakieiui są: 
panna Sokołowska, fortepianistka, wy 
k-ztałcona w konserwatoryum paryzkiem — 
panna Stanisława Roił, uczennica konserwa- 
toryum berlińskiego i znany tu ogólnie artysta- 
skr/ypek, p. J a h n k e.

O ile słyszeliśmy, ma jeden z pierwszych 
artystów sceny naszćj wygłosić podczas koncertu 
us ęp deklamacyjny. Cel dobroczynny koncertu 
poleca go prócz tego sam przez siebie wzglę 
dom publiczności.

* W niedzielę dnia 29 b. m. po pnindniu 
o godzinie 4tćj odbędzie się na sali p Knolla 
przy ulicy Wrocławsktćj nr. 18 nadzwyczajne 
walne zebranie obydwóch Kół Tow. Ręko­
dzielników w Poznaniu celem załatwienia po- 
waśnionych spraw i ostatecznego połączenia 
się, na które wszystkich Członkó'w obydwóch 
Towarzystw uprzejmie zapraszamy.

Poznań, 23 grndnia 1889 
Józef Maciejewski, A Okert,

przewodniczący. sekretarz
Leciejewski, T. Miśkiewice,

przewodniczący. _ sekn-tare
* W poniedziałek wprowadzeni zostali w.Ju­

rzycach w urzędowanie naczelnik gminy Fry­
drychowie/, i pofcórca podatków Bajerlein

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-V«-rsorgnngsschein) 
uprawniającego ich no objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w cnntralnem biurze melduu 
kowem przy Placu Działowym.

* W poniedziałek około godziny 8 wie 
czorem wykoleiły się pomiędzy Wronkami a 
Szamotułami trzy wagony pociągu towarowego. 
Podróżni, udają« y się późmćj pociegiem osobo­
wym do Krzyża, musi li się na miejscu wy­
padku przesiadać.

* Z Gniezna, 27 grudnia. Dziś rano około 
godziny 6lćj p< żar wielki wszczął się na przed­
mieściu poznańskiem w domu mieszkalnym, Spi­
chlerzu i budynkach kupca Jareckiego, Izraelity.

* Z kroniki szkólnćj. Ustanowieni zostali 
a) dttiuitywnie: nauczyciele Konaszewski z 
Brnczkowa w powiecie kościańskim, od 1 grn­
dnia w Pogorzelicy; Murawski z Lmgendorf 
w pow. Euskirchen, od 1 grndnia w W. Strzel­
cach w powiecie gostyńskim; Wilkens w Ko­
ścianie; b) odwpłaloie: kandydat Szymań ki 
z Sikorowa w powiecie inowrocławskim, od 1 
grudnia w R.dzewie w powiecie śremskim.

* Szamotuły. W przeszłą niedzielę odbyła 
się w Szamotułach wspaniała uroczystość. 
Czcigodny ks. proboszcz Wilczewski, pracu­
jący od lat dwudziestu z najlepszym skutkiem 
w tutejszćj parafii, obchodził w dniu tym 
25-letni jubileusz kapłaństwa. Przed nabo 
żeństwem wręczy, Imć ksiądz Ziętkiewicz, 
dziekan obornicki, księdzu proboszczowi w 
mieszkaniu Jego w imienin kondekanalnych 
kolegów, krzyż srebrny, przemawiając przy 
tój sposobności do Czcigodnego Jubilata w 
tak czutych i do serca płynących słowach, że 
Jego samego i innych obecnych do łez prawie 
wzrnszył. Następnie wprowadzono szano­
wnego księdza proboszcza Wilczewskiego 
w procesyi, do śwątyni, głównie za Jego 
staraniem przed niedawnym czasem pięknie 
odnowionćj. Po odśpiewaniu hymnu „Vem 
Creator“ rozpoczęła się suma, celebrowana 
w asystencyi trzech kapłanów przez księdza 
probo.-zcza. Kazanie wygłosił znany z kra­
somówczej werwy i gładkiej, potoczystćj wy­
mowy ks. prób Skąp ki z Lubasza. Po skoń­
czonej mszy św. podziękował Imci ks. prób. 
Wilczewski w dlnższćj serdecznćj mowie para- 
fianom za okazany mn współudział za hęcając 
ich zarazem do synowskiej uległości i posłu­
szeństwa względem Kościoła św. i jego sług; 
póczem udano się znów w procesyi na probo­
stwo, gdzie oglądając liczne drogocenne upo­
minki, mieliśmy sposobność przekonać się na-

E-ronlKa
miejsem, prowincymialM i lairaairaa.

Poznań, piątek 27 grndnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał ase­

sorom banku Witkowskiemu, Poleynowi i Li- 
ski-mn godność dyrektorów banku z rangą 
radzców czwartej kła y.

ocznie, jak wielkićm przywiązaniem, jaką mi 
łością cieszy się nasz zacny ks. proboszcz ni- 
tylko w własnej parafii, lecz także w sztr 
szych kołach po za jej obrębem. Książę Go 
wjski, jako patron, nadesłał pierś ień złoty, 
ozdobiony misternie kosstowneai brylantami. 
Panie Szamotnlskie ofiarowały dywan własnćj 
roboty przed wielki ołtarz, obywatele wiej­
scy i miejscy dwa duże srebrne kande­
labry, wikarynsze Imci księdza proboszcza 
czterotomowy brewiarz, a nawet zwyczajny 
lod*k nie pozostał w tyle za drugimi i odpo­
wiednim darem do uświetnienia tego dnia, pa 
mięinego dla swego kochanego Proboszcza się 
przycz^uil. Podczas obiadu wzniesiono kilka 
toastów«, a iuian«wicie na cześć N Jprzewiel. 
k-ięiłz» Ar ypasterza i Wtadzy Dach ,wnćj, 
ua cześć Imci księdza Jubilata. Imci księdza 
Dziekana, obywateli i duchowieństwa. Oby 
B«'»g łask «w y raczył nam w długi«- jeszi-z 
lata zachować ua*/.ego czcigodnego, kochaneg 
protio-zcza przy cz«-rsiwem zdrowia dla dobrt 
i na poźyt«-k powierzonych pie-zy J--go tro- 
-kliwej owi« z«-k i dozwolił Mu p>mi ędzy 
nami, co uajuiuićj, obi-hodzić 50 letni jubileusz 
Teg« życzy mu przywiązana doń i wysoko go 
ceniąca dla Jego zasług par fit sztmotnlska.

* Kuczków pod Pleszewem. Myślę, że
niejedu mu z czytelników „Kuryera“ miłą bę­
dzie wiadomość, te nasz kościółek w Kuczko 
wic pod Pleszewem, który jtiż zapełni« groził 
ramą i policyjnie miał być zamkniętym, dzi­
siaj nart szci« za staraniem parafian i miejsco 
wego księdza proboszcza tak zewnątrz, jak 
wewnątrz kompletnie wyrestaurowanym zo­
stał. Pz przerwie przeszło półroozuój odpra­
wiła się przed dwoma tygodniami pierwsza 
msza św. wśród licznie zgromadzonego ludu 
Roboty ciesiel-kie i mularskie wykonał bar 
dzo dobrze i trwale budowniczy p. Pawlicki 
z Raszkowa, nie zważając na materyalne 
straty, które przy tćj bu.lowli dla brakli do­
stateczny' h funJu-zów ponieść mustał. Pra­
wdziwą niespodziankę zrobił nam przecież pan 
A. Szymański, ariysta-malarz z Pleszewa, 
który ślicznie i gustownie ręczną m Jatnrą 
przyozdobił wnętrze naszego kościółka. Wie­
dział on, że praca jego z nader szczupłych 
funduszów dostatecznie wynagrodzoną być 
nie może — a pomimo to wiele pię­
kności prawdziwie artystycznych zrobił 
pouad kosztorys z własnego serca popę 
ilu. Należy mu się tćż za to wdzię 
czność i podziękowanie parali n i ży
czymy mu z całego serca — aby jego 
piękna i bezinteresowna praca przy robotach 
w innych dobrze uposażonych a upiększenia 
wymagających kościołach sowicie mn nagro 
dzoną została.

Jeden za wszystkich parafian.
* Na polowaniu w Sicdmiorogowie zabito 

w 3 fuzye 351 z jęcy i rogacza.
* Toruń. R'X miał pono zostawić 80 do 

100 tysięcy talarów. Tyle uskładał sobie z 
dobrej pensyi a jeszcze więcej z grubych dyet, 
jakie pobierał. Nie dziw tćż, że tak często 
wyjeżdżał. W o-tatuich czasach przejrzano 
atoli podobno, że to trochę za wiele tój jazdy 
i tych rewzyi, które ostatecznie do żadn go 
celu nie doprowadzały, i od Nowego Roku 
miały i te dye y i jazdy być okrojone.. Mar­
twiło tu biedaka niem.lo, lecz tego despektu 
Się Ule doczekał.

Z Berlina donoszą ż - Carsten wygrał 
proces z fi kusem wojskowym. Nasi czytel­
nicy przypomną sobie pewno ten proces, kióiy 
opisaliśmy szczegółowo przed rokiem, gdy Car­
sten stał przed sądem za obrazę władz, u 
których zbyt gorliwie dopominał się o swoje 
prawa. Darował on bowi«-m fi-ku-owi woj­
skowemu nieruchomość w Lichterf-lde, którój 
wartość obliczają na cztery miliony marek 
Gdy podupadł materyalnie, żędał, aby mn w 
myśl landrechtn wypłacił fiskus 6 procent tój 
wartości. Fiskus temu się opierał, sprawa 
przechodziła najrozmaitsze instaneye, aż oto 
w zeszłym tygodniu zawyrokował Kamerge 
richt, że Carsten ma prawo do owych 6 pro 
cent od rzeczywistój wartości darowizny, na 
którój urządzono zakład kadetów.

f Stanisław Smoliński, docent hydroterapii 
w uniwersytecie krakowskim, zmarł dnia 24 
b. m. Zmarły pochodzi! z Płockiego, i 
uczęszczał do gimnazynm w Chełmnie. R. i. p.

Frańciszek Tępa, artysta-mal«rz zmarl 
we wtorek we Lwowie; pogrzeb odbył się 
wczoraj w czwartek. R. i. p.

* Wiedeń Cesarz nadal radzcy ministe 
ryalni mn dr. Witoldowi Korytowskiemu krzyż 
rycerski orderu Leopolda. Order ten jest 
w Anstryi najwyższym orderem cywilnym.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 28go 
grndnia Młodzianków.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13 
Zachód o godzinie 3 minut 50.

wiaiomości iiieracne i anystyczne.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 51 wyszedł z druku 
i zawiera : Gwiazdka, wiersz przez T. (z drzew.)
— Na święta do domn, z prawdziwego wy­
darzenia przez Z. — D-.ikie woły (z drzew.).
— Wigilia B<«ż- go N.rodzenia. — Wspomnie- 
nia młodego wędrowca z podróży naokoło świata 
(ciąg dalszy). — Rozmaitości. — Łamigłówki i 
rozwiązania.

Dodatek: Gwiazdka, wiersz (z drzew). — 
Imi-moy mamy, komedyjka przez P. Zabo- 
krzei ką. — Kolęda Nanetki, ofiarowana Ludce 
-z pod Ciechanowa — Zbyt śmiały Józio przez 
Z. M. — Łamigłówki i rozwiązania. — 
Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Szesnastoletni woje­
woda, powieść przez Michalinę Zielińską.

' Muzeum, czasopisma Towarzystwa nau­
czycieli szkół wyższych, zeszyt na miesiąc gru­
dzień zawiera: 1) Odezwa do Kół i Członków

Towarzystwa.— 2) Sprawy Towarzystwu naU- 
ctycieli szkół wyższych. — 3) Z powodn to- 
goroetnych egzaminów dojrzałości. — 4) O kon- 
fereaey&eh nanczyeielokich (dr. Rilesław Mań­
kowski) — 5) Dr. Kalina Antoni: System 
konjugacyi pol-kiój (ciąg dalszy). — 6) Fide- 
rer Edward: O ćwiczeniach piśmiennych w ję­
zyku łacińskim. — 7) Szomek Bdesław: Mo­
wa prof. Stanisława hr. Tarnowskiego w sej­
mie o sprawach szkólnycb. — 8) Ruch nau­
kowy — 9) Rozmaitości z zakresu szkoły 
i nauki. — 10) R"zporządzenia władz. — 
11) Mianowania i przeniesienia. — 12) Wspo­
mnienia pośmiertne.

P. T. Autorowie lub nakładcy, życzący 
sobie, aby „Muzeom“ umieściło recenzyą lub 
bibliograficzną wzmiankę o dziełach przez nich 
wydanych, raczą przysłać do Redakcyi jeden 
egzemplarz dotyczącego dzieła.

Prcedpłate na Straż św. Wajciecha
złożyli dalój za r. 1889:

78) Ks. proboszcz Hej mano wski z Ociąża.
”9) „ „ Dopierała z Cerekwicy.
90) „ „ Has z Miasteczka.
81) „ „ Wiśniewski z W. Strzelcza.
82) „ „ Ertman z Kwieciszewa.
88) „ „ Nalentz z Książa.
84) „ „ Nowakowski z Imielna.
85) „ „ Gii borowski z Górki Duch.
86) „ „ Jaskólski z Sowiny.
87) „ „ W. Nłcdbalski z Niestronna,
88) „ „ Rakowski z Noskowa.
89) „ „ Kompf z Góry.
90) Kozłowski z Dolska.
91) Niesiołowska ze Szarleja.
92) Łyskowska z Pławinka.
93) E. Dudziński z Drzycimia.
94) Filip Robota, nauczyciel z Prudnika. 

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 in. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, 8w. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 grudnia. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Prądzyński z Kołaczkowa, dr. Dobrzycki 
z Wronek, dr. Gintrowicz z Berlina, Zio« 
łecki z żoną z Kuzubca, Zatorski z Cho- 
ryni, Dokowicz z Wolsztyna, Ziołecki z 
Nidomia, Korzyński z Bydgoszczy, Świę­
cicki z Gniezna, Lew ndowicz z Smielenia, 
Hclbig z Klon, Gintrowicz i Bnsse z Bu­
ku, Heilbron z Wrocławia, Tiirk z Berli­
na, Loewenstein z synem z KrnśWicy, 
Egert z Oderbergu.

«eteg¡pam giełdo^ 
Kuryera Poznańskiego.

feerii. 27 grudnia 1889. (Kursa końcowej
Kurs z dnia 24 27

e,.«a!o epok.
na grudzień.............................. — — —
ua kwiecień-maj.................... 202 50 •202 25

-r1' stalój.
na grudzień.............................. 176 75 — —
na kwiecień-maj.................... 178 75 179 25

Ohi| słabo.
na grudzie:i-kwiecień .... 68 70 68 —
na kwie ień-maj.................... 74 - 64 —

kowlta słabo.
eksportowa.............................. 31 80 31 60
na grudzień ... ... 3: — _
na grudzień-styi zeń .... 31 70 31 60
na kwiecień-maj.................... 32 70 32 50
na czerwitc-lipiec.................... 33 6u 33 30
spożywcza.............................. 50 90 50 80

Owies
na grudzień......................... 168 - 169 -

Wyp żyta wsp............................... 300 400
Wyp.-ckuwity kw. eksportowa . 210 0011 120.090

- . , spożywcza. .000 .(00
Kurs z dnia 23 24

Oonssl. 4%.................................. 105 60 106 90
Consol. St/^/o.......................... 103 60 103 70
Pi/zuańskie 4c/o Uaty zastawne . 100 80 100 90
Poznańskie 8’/s% listy zastawne 99 76 99 75
Poznaósk e listy rentowe . . . 104 — 103 90
Ausiryackie banknoty . . . 173 80 173 76
Austryacka renta srebrna . . . 74 40 74 70
Rosyjskie banknoty.................... 218 40 219 10
Rosyjskie listy zastawne . . . 99 25 99 40
Polskie 5° o listy zastawne . . 63 40 63 60
Polskie likwidacyjne listy zast. . 59 25 — —
Węgierska 40'0 renta złota . . 86 90 67 —
Węgierska 5% renta papier. 86 10 85 20
Ausiryackie kredytowe akcye 171 90 172 60
Anstryackie francuskie koleje 100 16 100 40
Lombardy . ..... 55 25 55 60
Usposobiene. stałe.

Szczecin, 27 grudnia 1889. iKursa koóc.)
Kurs z dnia 24 27

Pszenica stale.
na gindzień............................. 192 - 194 0
na kwiecień-maj.................... 207 50 198 -
na maj-cz-erwi c......................... : 97 50 198 60

tyto stale.
na grndzięń............................. 175 - 175 -
na kwiecień-maj.................... 176 50 177 50
na maj czerwiec.................... 176 60 177 —

Olej rzep spok.
na grudzień............................. i 68 - 68 -
na kwiecień-maj........................ 64 - 64 —

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 50 30 50 30

„ eksportowa. . . . 30 80 30 90
„ na grudzień eksportowa ! 30 40 31 60
„ na iistop. grodz, eksp. — —
„ na kwiecień-maj. eksp. 31 60 31 90

Petroleum
w młei8cn. . 12 60 12 60

Muzuum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska nlica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; W nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukow&j, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Slowikowie.



Gospodarstwo, handel i przemysł
Bordeaux 3-procentowe 100-frankowe losy.

Najbliższe ciągnienie odbędzie się dnia 2go 
stycznia. Przeciwko stratom ktm-n, wynoszą­
cym przy losowania około 25 marek za sztukę, 
zabezpiecza b>nk pod firmą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische 8tr. Nr. 13, za pre­
mią 2,50 marek za sztukę.

k o
Urzędowe sprawozdanie targowe

misyi targowéj w mieście Pognaniu. 
Poznań dnia 27^ grudnia 1689.

Przedmiot.
TOWAR

( -' p r a w o a d a-(K) I’ozaaá, 27 grudnia, 
cle giptdowe.-)

Stan powietrza: zimno.
Zyto bez handln.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano 
w minhcu (bu beczki) tow. opodat 6i:-ia 40 0C pl. 
7 -ta 80.10, grudzień 60-ta 49,60, 70 ta 30,10 m., 
styczeń Cl-ta 49 60 nrk., 70-ta 80,10 nrk., luty 
60 ta 40,10 m,, 70-ta 30 20m., marzec 50-ta 49,90 
70-ta 30,40 m.

¡dubiyl śred.
“* dl-*, d

posle. 
«I a

przecięć lu.
Id

za 100 4L l
r

--
17i-
1690

16,80 
16 50 
16- 
14,60

} >6 80
J 16-

1550
}15 27

Owies
16' — 
15;70

15 30 
14 60 ll6 40

(8pr*wc«danle urzędowe).

Okowita (• beczką) sa 100 litr. 10,000 /„ 
Trades WypowMańn • ■—litrów. Cena wy 
:*w> e ifsMua ralk * miałka uea beciki OO-ta
49,60 mrk., 70-t* 30,10 rnrk. listopad —. gru- 
dzi. ń 7C-ta —,— m.

Poznań, 27 grudnia. Ceuy mąki. Pszenna 
49 50. rżina 8 > 00 za 10'. kilogr.

SpóstrzeZeoia meteorologiczne w Poznaniu.
w grudniu.

Ceny tarć. wPnzsapfs
d. 27 grudnia 1889.

TG WA K

piękny śtedai poś'
Pszenica . . 'JO ki’p. 19 40 18 80 17 70 — -
Żyto .... 17 40 17 •> 17 —
Jęczmień . . 17 80 15 30 13 f.O -
Owies ... - - 16 20 15 60 14 00
Groch wrzący . — — — — — — -

, ua paszę — — — — — — —- —
Kartofle ... - - 60 2 — — — — —
Rzep .... — — — — — —
Rzepik ... — — — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

„ nitbieski — — — — —
Wyka . . — — — —

-ma /prosta 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina ¿kulka za 1 ki, 

lod brzucha
W i< przewina 
Cielęcina 
Skopowiua 
Słonina 
Masło 
Jaja

za 100 kl

liajw. 
M.\ 4

Inna artykuły, 
aajnizlwpr 
•*.: -4 1.«

£& kopę

—J _i
—; — —1 — — —
— ; — _ —
— — — — — —
— — — —
— — — —

3 20 2 40 80
1 40 1 1 80
1 20 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
1 20 1 10 1 15
1 20 1 10 1 15
1 80 1 60 1 70
2 40 2 — 2 20
3 ,90 3 80 3 85

B'-lł Barun.ee Wlaa 
i gjusina n J . t la ^owletesr w. Oe

26. Pop. 2 I 773,1 |W. urn. zachm.1) — 1.7
28 Wie. 9 776,2 IW. Bliny, rachin. — 2.5
27. Ran. 7 | 778,1 |PId.W. sil. zachm. —3.5

’) Przed i po południu śnieg.

Duia £6 gradina oiasunaai ci :pła — 15 Ge1.
, . minimum ciepta — 4 0 .

Prognoza ua dzień jutrzejszy brzmi wedłi.g 
,Pos Zeit." jak następuje:

Zimno, wilgotne powietrze, pochmurno, opady, 
przebijające się przez mgłę słońce, zimny umiar­
kowany wiatr.

(TVad<&Hiano).
Śrem, w grudniu 1889.

Jako długoletni sekretarz i tłomacs tutejszego
Urzędu stanu cywilnego, doszedłem do tego smu­
tnego przekonania, że przepisy przy dostarczaniu 
dokumentów, których się od osób do zameldowania

w urzędzie stanu cywilnego obowiązanych wy-
maga, tylko nie wieiu są znane. Mlanowice 
narażają się przy zameldowania przypadków 
śmierci interesowane osoby (n. p. służba domiuialna 
niekiedy aż do dwóch mil od mi-jscowości zamieszkała 
na tę przykrą konieczność, iż kilkakrotnie przed 
urzędem stanu cywilnego stawać muszą, aby stó- 
sownie do § 59 prawa Rzeszy, tyczącego s:ę po­
dania rodowodów z dnia 6 lutego 1875 roku do­
stateczne wyjaśnienia podać zdoła y. Z jakiemi 
to trudnościami i przykrościami połączone, w tak 
krótkim czasie (bo następnego dnia roboczego po 
zaszlćj śmierci), potrzebne podać dane, przekonał 
się już niejeden od czasu, odkąd to prawo zapro­
wadzone zostali. Ażeby zaradzić takim nie­
dogodnościom, które, jak już powiedziano, naj­
dotkliwiej robotnik dominialny odczuwa (musi bo­
wiem. udając się do urzędu stanu cywilnego, za- 
Btępcę dostawić i tegoż z własnój opłacić kieszeui), 
zaprowadziłem „książkę rodowodową“ w dwóch 
językach polskim i niemieckim, dla każdego w 
osobnych odbitkach, zawierającą potrzebne rubryki 
do zapisywania notatek osobistych małżonków, ro­
dziców małouków, tychże dziadów i pradziadów, 
nadto potomstwa, rodzeństwa i nareszcie oopowie- 
dnie miejsce do innych notatek rodziuy tyczących. 
Jednocześnie połączyłem z tą książką rodowodową 
wyciąg najważniejszych przepisów z prawa Rzeszy 
z dnia 6 lutego 1875 roku, odnoszących się do 
ogólnych postanowień, przepisów przy zapisie uro­
dzenia, wymagań co do dokumentów przed zawar­
ciem ślubu, juko i przy zapisie śmierci w tak 
jasny sposób, że każdy nieobeznnny z łatwością 
poinformować się może. Posiadający książkę ro­
dowodową, nigdy w to przykre położenie nie 
przyjdzie, ażeby ni poinformowany miał stanąć 
przed urzędnikiem stanu cywilnego. Narzeczeni 
n. p. nie przyjdą już w to niemile położenie, 
ażeby celem podjęcia zapowiedzi, czasami i po

trzy razy przed urzędem stanu cywilnego stawać,
albo nareszcie dzień ślubu odłożyć mnsieli, bo om 
książka rodowodowa wszystkich wyjaśnień, jakich 
do zawarcia ślubu p trzeba, dostarczy, a nadto 
wszystko tak jasno podaje, że za jój wskazówką 
odnośne dokumentu przed podjęciem zapowiedzi 
z łatwością dostawić się dadzą.

Wielce szanowne Duchowieństwo, jak nie- 
rnnićj panów nauczycieli, Prezesów Kółek rólni- 
czych, Towarzystw przemysłowych i śpiewackich, 
Sokołów i t. p. W. Ks. Poznańskiego, Pras Za­
chodnich i Górnego Slązka upraszam jak naj­
uprzejmiej, ażeby nabycie tak poż) tocznej ksią­
żeczki rodowodowój po 50 fen. za egzemplarz, 
nietylko 'członkom Towarzystw ale i szerszój pu­
bliczności polecić zecbcieli. Ilość pożądanych 
igzemplarzy polskich lub niemieckich u mnie bez­
pośrednio zamówić należy. Przesyłka tychże na­
stąpi natychmiast po wyjściu z druku.

Wszystkie pisma polskie, wychodzące w wy- 
żćj wymienionych dzielnicach, pro zę uprzejmie o 
umieszczenie słów powyższych w łamach swoich.

Uniżony
J. N. Pałemoieski.

sekretarz miejski w Śremie.
I»Ia głachych. — O oba, która za pomocą 

prostego środka wyliczoną została s 23-1-tnićj głu­
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niero. lęzyktt, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J II Nlchołson Wica 
X KolllugasHe 4. iliP.t)

toni i Morim materye,
wproist z fabryki von Elten & Ke ist...
a wlec z plerwszéj ręki uprawni!.le iMvzita 
dowolnćj Ilości. Należy zażądać próbek, o.:

riąjąc bllżćj Jakiego rodzaju być mąją.

Duia 27 b. tn. o godzinie 10-tĄj z rana zasnęła 
w Bogu po krótkiej a ciężkiój chorobie, opatrzona 
św. Sakramentami, najukochańsza towarzyszka nasza,

Aniela Elsner
w 19 roku życia. Spokój jej duszy!

Ciężko stroskane Towarzyszki.
Zakopane, dnia 27 grudnia 1889.

powiatu kościańskiego
odbędzie się w Kościanie dnia .» go stycznia 1800 
o I-tej godzinie po południu w sali strzeleckiej.
(e22) Komitet.

na Straż św. Wojciecha
za rok 1SS9

przyjmuje niżej podpisana Drukarnia.
Wynosi ona 1 mrk. 50 fen. z przesyłką 1 mrk. 70 fen.

za co dajemy na początku stycznia
Historyą Kościoła św. rzymsko-katoli­
ckiego w trzech tomach pi zeszło 30 arku­
szy druku.

W myśl pierwotnych ustaw „Straży św. Wojciecha“ od­
prawiać się będzie na intencyą członków i ptzedpłacicieli 
„Straży świętego Wojciecha“ w czwartek po pierwszym 
każdego miesiąca msza święta przed ołtarzem św. 
Wojciecha w Gnieźnie.

Abonament wieczysty wynosi marek 50.
Prosimy o poparcie tćj pożytecznej instytutyi, która po 

dwuletniej przerwie znów regularne czynności swoje rozpoczyna,

Biubrm Poznańskiego.

Śiegeła „Śmierć nagniotkom“ (fliihneraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

jedynie skuteczny i ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie­
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryach, u chirurgów itp., 
również na prowincji; speeyalnie zaś w aptece Artura Schulza 
w Koronowie. W. Stęczniewskiego w Kostrzynie 1 Dr. Anrel 

raatz w Bydgoszczy. (723)
Polecenia: Itadzca zdrów la Or. Sendler w Magdeburgu,

Dr. P. M. Bliilier w Lipsku, F. Stande, król, chirurg .1. K. Mości 
Wilhelma I. II. Klrschbanm, chirurg .1. Bxcelencyl feldmarszałka 
hrabiego łloltklcgo i wiele innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów 1 t. d. 
w Berlinie 1888 r. 1 w Poznania 1889 r. 7 dni i 2 dni były wyło­
żone na widok publiczny.

Zegarki
genew. z fabr. Patek 

U spł., złote zegarki
Repetiery, wyroby 
złotnicze, biżuteryą złotą 
srebną, koralową i w gra- 

(822)uatach, poleca

po tanich cenach

W. Szulc,
Poznań, Bazar.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na „Ziemianina.“

Czterdziesty rok istnienia. TBgf
Ziemianin, tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ Cen­

tralnego Towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. Pozuańskiem, 
wychodzi co Sobotę w Pozuaniu, w formie wielkiego 1—l1/« 
arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym, wiejskim, 
wszelkim gałęziom rolnictwa i przemysłu rolniczego oraz ho­
dowli inwentarza żywego.

Ksło współpracowników jest bardzo liczne, do którego 
należą najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo wy­
kształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

W dziale komisowo-iuformacyjnym uiają prennmerntorowie 
Ziemianina prawo do bezpłatnego zamieszczania ogłoszeń, 
dotyczących zbyta 1 zaknpna: I) inwentarza rozpłodowego, 2) 
wszelkich nasion 1 wysadek tak leśnych Jak ogrodowych.

Ziemianin kosztuje na pocztach 3 M. Cena zniżona dla 
urzędników gospodarczych i niezamożnych członków Kółek 
rolniczych wyuosi kwartalnie 1 M. 90 fen., półrocznie 3 Mk. 
80 fen. którą wprost do Redakeyl w Poznania, Sty Marcin 
28 I. przesyłać należy. Za zniżoną cenę nie można na po­
czcie zapisywać. Dla oszczędności porta, najlepiej przesyłać 
od razu półroczną przedpłatę.

Redakcya Ziemianina w Poznania. 
(905) Śty Marcin 28 I.

W. A. Kasprowicz
POZNAŃ. Fryûerykowska ul. 4

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wy<lanie z 27 rycinami. Cena 
3 ni. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Llpskn. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A- Spiro. (1028)

Araki, rumy, franc, 
koniaki, eseucye punczo- 
we, nalewki pomerańca« 
wą i wiśniówkę, gdański© 
wódki, fraucuzkie i krajowe 
eremy, franeuzkie (Bordeaux) 
czerwone i węgierskie wina.

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

narożnik ulicy Teatralnej.

"7H g Pomimo znanych cen najtań- 
/ W 1 szych wyprzedajemy przez 

■heJ miesiąc grudzień
wszelkie materye wełniane na suknie czarne i ko­
lorowe, barchany kolorowe i białe, llancle, ko­
bierce, chodniki, serwety, firanki, płótna, 
stołowiznę, derki do podróży, dery na konie, 
plusze, aksamity, jedwabie, bieliznę męską, 

trykoty, krawaty, parasole itd. (815) 

po cenach wyjątkowych 
a znacznie zniżonych.

J.&T. Kamieński,
Stary Rynek - blisko Nowej ulicy.

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z 
z nasienia bawełn..

orzecha ziemnego, Sesam, 
kokosowe ; (479)

polecamy po cenach giełdowych.

Orłowski i Sp.

BENEDYKTYŃSKIPRUTOWI LKIER 
Opactwa Benedyktynów w Fecamp (Francya)

znakomity, tonlczny, pobudzający apetyt I uła­
twiający trawienie.

Należy uwa­
żać na to, aby 
aażda butel­
ka była zaopa­
trzoną w czwo- 
rograniatą e-

VÉRITABLE UQCEUR BÉNÉDICTINE 
“Brevetée en France et à l’Etranger.

Skład towarów gumowych. Fabryka bandaży 
pole'a po najtańszych cenach w wielkim wyborze: 
Instrumentu chirurgiczne, gumowe poduszki i podkłady dla 
chorych, opatrunki, gumowe rakryola stołowe, chodniki, 
piłki, lalki, gumowe zabawki, gumowe parasole, grzebie 
nie, szelki rozpylacze, perfumy, termometry, gumowa 

bieliznę, gumowe płaszcze. (649)SW Ruskie kalosze. "Wff 
Węże, płyty i opakunki dla fabryk itd. 

rasy nkibrsane, gumowe i parelanne.

Lanpy

tykietę z podpisem jeneralnego dyrektora.
Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­

chowność całćj butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
złemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może. 

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie:
Jakób Appel, A. Cichowicz, Ed. Kaatz, ulica Fryde­

rykowska 5, A, Pfltzncr, Stary Ryrok 6. S. Samter jr.
I. P. Beeły i Sp., W. Becker, Emil Brumine, E. Feckert jr.. 

T. Łoziński (Hotel de France), J. N. Leitgeber, W. F. Meyer i Sp., 
J. K. Nowakowski, Oswald SchUpe, handel delikatesów, S. Sobeski, 
H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 14. M. Siuchniński w Buku. (700)

Hans Hottenroth ajent jeneralny w Hamburgu.

Pośredniczymy w parcelaeyi wię­
kszych i mniejszych majątków.

Kapitalistom lokujemy ich kapitały 
w większych i mniejszych kwotach na 
pewnych hipotekach ziemskich.

R*eflektantom na kupno lub dzier­
żawę majątków ziemskich wskażemy ko­
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za­
łatwiamy konwersye. »8so>

Bouk Ziemski
■\X7- Poznaniu.

eden z pierwszorzędnych domów win 
górno-węgierskich w W. Ks. Pozn. 
poszukuje do swego interesu zdatnego 
podróżującego, który dłuższy 
czas na wina węgierskie podróżował 

i obeznany jest dokładnie z stosunkami W. Ks. 
Poznańskiego i Prus Zachodnich.

Panowie reflektanci zechcą złożyć swe oferty 
z dodaniem warunków pod lit. K. C. 150. w 
Eksped.yc.yi Kuryera Poznańskiego. (9n7)

Ruskie

i kalosze!
£ • .0 > poi- ca w wielkim wyborze i a 
0 w najrozmaitszych formach dla j 
m pań, panów i dzieci, (650 Ł
fumom;

h Poznań,
r Wilhelmowski plac 6. fi

Fryderykowska ulica 4. 
Depot Russian American India 
Rubber Co. a St. Petersbourg.

Cygara
z pierwszorzędnych Hamburg- 
skich, Bremeńskich i t. d. fa­
bryk sprowadzone poleca

W. Becker, WilLplacM.
Główny skład papierosów

z fabryki E. C. H n n n i u s a 
z Odessy i Bogdan owa 

z Warszawy. (475)
Papierosy Sulimy, Wellera 1 
Komendzińskiego z Drezna, 
oraz W. Kniwieza z Poznania 
poleca po cenach fabrycznych.

pl

Sznlráe»;
Wilheimcwjki 1’?, m 
ciw teatru miejskiej

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani„VULKAN“

I. F. J Eomendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Urzędu
<<»apodfc'«"ex;i z dîu. I
ktyka. jako ^amoiny w:?'.s 
s t.- • o-cni- bez ooejeca

» •?
'i U'

tć posadę od t ittczii > 
. akromnem wynagi ,dr- ’- 
¿oferty uprasza
ma lkomnsraJsLlcsi«
in 63.— -- - - - - - - - - - -

.1

Jarzyny kons., szparagi, groszek, szabelki, karotkę, 
grzyby i owoce komp., frane. gruszki i jabłka, snsz. ture­
ckie śliwki i powidła, wł. kasztany, dafetyie, 3H, rodzenki 
na gał., migdały w łup., astr, kawior, minogi elbl., węuz. 
łososia, franc, oliwę l’huile de vierge odebrał i poleca

<™> W. Becker, plac Wilhelmowski 14.

na dochód Ochronek na przedmieściach 
z prawej strony rzeki

odbędzie się w sali Bazarowej w dzień Trzech Króli, 
6 stycznia, o godzinie 7*/a wieczorem.

Bilety po 3 marhl sprzedawane będą w składzie pani 
Maszewsklćj -- a następnie przy kasie. (924)

dóbr wrchowana. - średnim ■. 
laiąca się debrze na kocíiíü 
oaarstwíe. żyesy

do rtłśądn demń »“ p 
, — V ,sxf "
(głoszenia ó. 0. ęf.

i Hahne i 
{tifien a «. 

•-¡Esyóą dobrzy

n ir <ÖW

i L IHi 11 • A y
trwałe . áohrzí. ... ;t¡? 
d'F l‘:¿ -iiz \ : 
udzieli

Admlnistraeya azyfcá« 
Fei« né i &ac.. < ig?..J ■

23tru
jtnöoC

7‘». Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznauia. i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Barun.ee

	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\12\81544\0643.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\12\81544\0644.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\12\81544\0645.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\12\81544\0646.tif‎

